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R o l n i c t w o  i o g r o d o w n i c t w o .

P an  D e l  a t ra m  li a i s ,  w ice-p rezyden t towarzystwa 
rolniczego 1’I n d r e ,  umieścił w francuskich czasopismach 
rozprawę, pełną pomysłów nader słusznych, o stosunkach 
ogrodownictwa i rolnictwa.

A utor stara się z początku zaraz udowodnić, że uwa­
żając ogrodownictwo i rolnictwo jako dwie s io stry , star­
szeństwo i pierwszeństwo ogrodownictwu przyznać musimy; 
me dla teg0, źe zaopatrza kuchnie nasze w jej wykwintne 
potrzeby, a kwiatami domostwa nasze ozdabia, gdy ro l­
nictwo pierwsze i proste tylko potrzeby życia zaspokaja, 
lecz ze była zawsze nauczycielką, przewodniczką sw ey 
siostry , i własnem doświadczeniem wszelkie jej postępy 
okupuje.

Rolnik nie posiada żadnych wiadomości uprawy ziemi, 
hodowania zbóż, roślin , które mu do wyżywienia siebie,



266

zwierząt, do zaopatrzenia przemysłu w surowe produkta 
służą, którychby z  rą k  ogrodnika nie o d ebra ł ,  i na tej 
d rodze  dalsze w szelkie  postępy dalej czynie będzie. Tak 
p rz y  końcu zesz łego  wieku ogrody obeznały nas z zie­
m niakam i, owocem, rolnikowi czasów naszych tak nie­
zbędnym. W  ogrodach buraki p rz eży ły ,  że tak nazwę, 
dziecinne swe lata, i tam nas nauczono, jak  się  obchodzić 
z tak ważnym owocem niw naszych. Z najom ość  rzepiu, 
w szelkich rodzajów olejnych roś lin ,  w yw odzim y również 
z  ogi odo w. L e c z  jakież j e s t  teraz zatrudnienie ogrodo- 
w n ik o w . j \ i e  polega ono tylko na wyszukiw aniu  nowych 
rodzajów zbóz ,  roślin i ich ukrytych zalet;  i oni zrobili 
postępy  w svyych badaniach. Obeznali nas z  ziemniakami 
ich usiłowania zmierzają teraz do wykrycia tych tylo- 
Iicznych rodzajów ziemniaków i poznania na drodze na­
ukowej ich charakteru, wewnętrznych zalet. T a k  w  ubie­
g ły m  roku ogrodnicy w iedeńscy ogłosili,  że znają trzysta 
kilkadziesiąt rodzajów ziemniaków; przełożyli egzemplarze 
z  opisem ich charak teru , ilości krochmalu, k tóry  każdy 
rodzaj zawiera, ziemi, uprawy, której potrzebuje. O gro­
dnicy angielscy  podają podobnież do publicznej wiado­
mości, ze znają 9 00  rodzajów pszenicy. Dzia łanie zatem 
ogiodow nictw a jest,  na drodze naukowej, doświadczeniem 
zaw sze  popaite j ,  w ykazywać nowe źródła bogactw g o ­
spodarstw a w iejsk iego , i wykazywać prak tyczną dopięcia 
celu d ro g ę ,  której się rolnik zaw sze trzymać powinien.

Rozm aite  ludzie ułożyli sobie poznaki do sądzenia 
o stopniu cyw ilizacji narodu. Jedna  z najniezaprzeczeń- 
szych  n o rm , k tóreby  przyjąć można do wnioskowania 
o  stopniu, na którym rolnictwo w  kraju jakim stoi, je s t :  
jak i  j e s t  s tosunek ogrodów do pól; niem owie o pięknem 
ogrodownictwie, lecz o tych ogrodach, w a r z y  w n e m i  zwa­
n y ch ;  o owych rolach, gdzie  nie pług, lecz łopata; nie 
extyrpator, lecz ręka ludzka pracuje; one są  nam najlep­
s z ą  g w aran ey ą ,  nie tylko bez porównania większej pro- 
dukcy i ,  lecz i w j’zszego usposobienia um ysłow ego rol­
nika. M iejsce, gdzie  hodujemy owocowe d rzew ka, nim
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je przesadzamy w sad y , zowiemy s z k ó ł k a m i ;  ogrody 
moglibyśmy nazwać u n i w e r s y t e t a m i  owych rozmaitych 
roślin warzyw, przeznaczonych, ze tak rzekę, do życia 
użytecznego i praktycznego na naszych niwach. Jakżeby 
zyczyć należało, by u nas w kraju, gdzie się usposobie­
niem naszem rólniczem szczycimy; gdzie liczymy tylu 
światłych rolników, tak wierzących w postępy rolnictwa 
1 "'iedzącycli, na jakiej drodze dadzą się one uskutecznić;

mówię, ci ludzie poświęcali kilka morgów ziemi, 
kilka godzin czasu dziennie, jeżeli nie w chęci własnych 
korzyści, własnego oświecenia, i zaspokojenia tej potrzeby 
doświadczeń, którą każdy rolnik uczuwa, to dla dobra pu­
blicznego, dla oświaty innych, dla wykorzenienia wrosłych 
błędów', zwrócenia wielu z fałszywego toru na prawdziwy.

jakąż czcią wspominają imię w Szląsku zasłużonego 
na tej drodze barona K o t t w i c  z Nimptsch.

Postępy, do jakich rolnictwo jest zdolne, są  niezmie­
rzone; ogrodownictwu to także winniśmy dowody uro­
dzajności ziemi, ręką ludzką uprawnej; ileźfo mieliśmy 
przypadków zbiorów kilkuset ziarn zjednego? Zyto wydało 
w pewnym ogrodzie 3S0 ziarn; ogrodnicy dowiedli nam, 

ta urodzajność nie zależy tylko wyłącznie od ilości 
mierzwy, lecz od tej znajomości ziemi, od znajomości 
ziarna i sposobów' obchodzenia się z nim. Siew w rządki 
Pszenicy, jęczmienia i t. d., który prawie wszędzie w A n ­
glii jest już zaprowadzony, jest  także jednym z zwycięztw 
°grodownictwa. Różnica zbiorów, jest tu, jak jeden do 
dziesięciu. Płodozmian pól naszych jes t  na wzór płodo- 
zmianu ogrodów warzywnych, które dotychczas najwięk­
szy dochód ziemi stanowią. Każdemu np. wiadomo, że 
zagon każden, o milę odległości, pod Krakowem, przy­
nosi rocznie 100 zł. poi. dochodu.

Kwestya, czy ugór jest koniecznie potrzebny w p ło -  
dozmianach rolniczych, będąca przedmiotem tylu dyskussyj, 
jest  dawno rozstrzygniętą przez ogrodników. Uważają go 
oni za zupełnie niepotrzebny przy dobrej kulturze i od- 
powiedniem urządzeniu płodozmianu. Utrzymywano, że
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rola może się wysilić i zmęczyć bezustanną produkcyąl 
lecz tego nie dowodzę stuletnie d ęb y , ani ziemia zosta­
wiona samej sobie, pokrywająca się niezwłocznie massą 
roślin , c h w a s t a m i  przez nas zwanych. Z iem ia zatem 
ma bezustanną siłę produkcyjną; korzystać z nićj jest 
zadaniem. J e s t  ona zupełnie naturalną, nie sztuczną* 
Ogrodowriictwo domaga się tego postępu od rolnictwa* 
N ie  sądzę, by to nie długo nastąp iło ; lecz z powiększe­
niem się liczby mieszkańców, z koniecznością zaopatrze­
nia ich w żywność, odzienie i inne potrzeby, niezawodnie 
role nasze w ogrody się zamienią.

Możemy tutaj liczbami z tabel sta tystycznych , przez 
ministra spraw wewnętrznych we Francyi publikowanych, 
tę  niezmierną wyższość kultury ogrodniczej nad rolniczą 
dowieść: F rancya liczy pod ogrodami około 50,600 hek­
tarów ziem i; a dochody z  nich w ynoszą, mniej więcej, 
300  milionów franków. Obok tego obsiewają rocznie 
pszenicą 5 milionów hektarów , z pomiędzy 25 hektarów 
roli. Z b ió r  wynosi najwięcej 60 milionów hektolitrów, 
wartości po 20 franków, 1,200 milionów franków; zatem 
na powierzchni, w ięcej, niż sto razy w iększej, wartość 
zbiorów wynosi tylko 4 razy tyle w zwyczajnym biegu 
gospodarstw a, ile produkcya ogrodów.

O m a r  g  1 u.

G d z i e  s i ę  m a r g i e l  z n a j d u j e  i j a k i e  
s ą  j e g o  r o d z a j e ?

N a płaszczyznach i w nizinach, piasek, glina, ił, m ar- 
giel i wapno, a czasami torf, stanowią podstawę pokładu 
urodzajnej ziemi. Im powierzchnia ta jes t cieńszą, lub 
g ru b szą , tern pokłady podspodnie mniejszy, lub większy 
na nią wpływ wywierają. Im  jest cieńszą, tein więcej
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w mieszaninę jej wchodzi pokład podspodni. D la tego 
są niektóre rośliny, które oznaczają, jaki jes t rodzaj ziemi 
pod spodem. Jeżeli w g łęb i torf się znajduje, rosną na 
wierzchu: T u s s i l a g o  f a r  f a r  a (podbiał pospolity)* 
kwimie w M arcu i K w ietniu; t u s s i l a g o  a 1 p i n  a (pod­
biał alpejsk i), kwitnie w Czerwcu i L ipcu , kwiat biały, 
okładki kielicha pu rpurow o-czerw one; s a l v i a  g l u t i -  
Wosa (szałw ia lipka), liście w kształcie ^serca , giubo 
ząbkowane, kielich trzy  -  zębaty , kwiat ż ó łty ; kwitnie 
w L ipcu , aż do Sierpnia; s a l v i a  p r a t e n s i s  ( s z a ł­
wia łąkow a), kielich p ięc io -zęba ty , kwiaty niebieskie, 
r zadko białe; kwitnie w Czerwcu i L ipcu; cała roślina 
»>a właściwy zapach; m e d i c a g o  l u p u l i n a  (kozierozec 
chmielowy), roślina dwuletnia, kwiat złoto-zółly.

Ponieważ margiel w górach tylko i w wielkich po­
kładach się znajduje, a na płaszczyznach je s t tylko w k łę­
bach, tak zwanych gniazdach, bardzo przeto je s t waznem 
znać kw iaty , które bytność jego w g ł ę b i  ziemi zapowia­
dają. M argiel często i tu warsztwą jes t pokryty; nie 
trzeba się przeto nim odstraszać, lecz głębiej poszukiwać. 
Skoro w ile napotykają się grupki małe b ia łe , jestto pe- 
'vv«ą oznaką, że margiel nie jes t już  głęboko. Z nalaz łszy  
pokład, któryby się zdawał być marglem, bierze się odro­
bina, wysusza się i skrapia wodą; jeżeli się rozkruszy, 
to jes t m a r g i e l ;  jeżeli n ie , to z pewnością nie margiel. 
N a kolor uważać nie trzeba, bo margiel jest rozmaitych 
kolorów, podług metalu, jaki w skład jego wchodzi.

Je s t wiele rodzajów m argin:
1. M argiel twardy, albo kamień marglowy, koloru 

siwego, nie połyskujący, czasami czerwony, albo 
brunatny.

-• Z iem ia marglowa, lekka, w pył się łatwo roz- 
k ruszajaca, koloru zwykle żółtaw ego, lub po­
pielatego, w dotknięciu chuda. Prócz tego znaj­
duje się rodzaj ziemi m arglow ej, uryną śmier­
dzący; rozróżnia się od powyższego kolorem i 
zapachem; zapach pochodzi zwykle z przesią-
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knięcia pokładu marglowego zwierżęcemi i ro- 
ślinnemigistotami. Tutaj także policzyć można 
m argiel smolny (bituminófcr €0?erget, 9D?erge[fcf)i<? 
fer), w  którym często się znajdują odciski ryb 
i roślin; złom ma ostry, kolor siwo-brunatny* 
połyskujący; wydobywają z niego miedź.

W łasność, w szystkim  rodzajom marglu wspólna, jest 
rozpadanie się na powietrzu.

T rzy  są  rodzaje m arglu, które w  rolnictwie użyte 
być m ogą: M a r g i e l  w a p i e n n y ,  m a r g i e l  i ł o w y  
i m a r g i e l  p i a s c z y s t y ;  imiona oznaczają dostatecznie 
ich skład.

Chcąc się przekonać o stosunku wapna i iłu do pia­
sku, można chemicznych środków  użyć; najpóźniejszy jest 
następny: W iadom o, ze ani ziemia wapienna, ani ił, nie 
są  w  w odzie czystej rozpuszczalne; używ a się zatem 
jakiegokolw iek k w asu , prostego octu , np. odważa sif 
dokładnie pewna ilość marglu, polewa octem i na ciepłym 
piecu przez^ parę godzin , w  których kilkukrotnie się 
szklanną łyżeczką m iesza, zostawia. Potem  cedzi się 
przez bibułę. Z ostaje na niej pewien osad, który się 
jeszcze raz dokładnie w odą w ym yw a; a po wysuszeniu 
znow u odważa. Jeżeli np. było marglu 100 części, a po­
zostałość zaś waży 50, margiel zaw ierać będzie 50 czę­
ści ziemi wapiennej i iłu.

Sposoby użycia marglu do gospodarstwa na mierzwę, 
są  kilkorakie; ponieważ jednakowoż jes t tak rozmaity 
w  gatunkach, w ykształceni tylko rolnicy będą umieli użyć 
go z wiadomością naukową rzeczy. Obszerne są już w  tym 
■względzie dyssertacye; my tu przydamy tylko uwagi na­
sze o chemicznem działaniu m arglu na wzrost roślin, t.j. 
o rozwijaniu się sił pożywnych w ziemi, za pomocą jego.

M argiel sam nie posiada w łasności m ierzwiących, nie 
poddaje on roślinom części pożywnych bezpośrednio, i tylko 
ożywia i powiększa działanie pruchnicy. Pokład powierz­
chni ziemi pożywnej zawiera bowiem len potrzebny ro­
ślinności k w a s  p r u c h  n i c  z y  G£nmui6fóurc)j a zwłaszcza
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pożeraj;! rośliny sole ziemne rozmaite. Dodaniem w a -  
p n a ,  g i p s u  i m a r g l u  do roli, rozwijamy w pruchnicy 
potrzebne, jakeśmy powiedzieli, sole; idzie tylko o to, aby 
znać dobrze skład ziemi i odpowiedni rodzaj marglu, lub 
innych wapnianów dodawać. Jeżeli podspodnie pokłady 

iłowe, a tern samem wchodzi wiele iłu w skład ziemi, 
S‘Ps, wapno i margiel wapnisty będą owemi posiłkowemi 
istotami; przeciwnie będzie, jeżeli ziemia jest chuda, pia- 
Sczysta, lub wapnista.

Że nierozważne używanie marglu może być bardzo 
szkodliwem, dowodzą doświadczenia tylokrotne. Jest na- 
ye t odpowiednie wyrażenie w niemieckim języku, które 
i Przenośnie się używa: ©er 93oben ift auSgemergelf, czyli 
Wychudzony. N a mierzwionych rolach, prócz tego, mar- 
§iel siłę mierzwy podwaja, a na jałowych wszelkie siły 
pożywne tępi.

W o ł k i  w z b o ż u .

Nie jednego gospodarza nabawia niemałego kłopotu 
mały robaczek, tak nazwany w o ł e k  (jtornnntrm). Te 
robaczki, czyli wołki, gdy się zagnieżdżą w spichlerzu 
i w składach zbożowych, niewyrachowane szkody przyno­
szą w pszenicy i życie, i z trudnością można je wytępić, 
gdyż w najszczelniejszych szparach chowają się, gdy się 
zboże uprzątnie. Aby podać do ręki gospodarzowi spo­
sobność ich wytępienia, podaję tu następujące sposoby, 
używane w różnych miejscach:

1- W ilgoć  przywabia wołki, a więc starać się naj­
przód o to trzeba, aby zboże sucho na skład 
się dostało.

2. Nad zaspami zboża, aby był przewiew powie­
trza , i dla tego wypada, żeby 1 \  stopy nad 
podłogą były otwory w ścianach na przelot, za­
bezpieczone drótem od wróbli.
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3. W ysmarować trzeba podłogi, słupy, ściany i wią­
zanie, az pod dach, witryolem rozpuszczonym 
w gorącej wodzie.

j est zbyt stary budynek, i z trudnością w o łk i 
można wytępić w rozpadlinach spruchniałego 
drzewa, trzeba rozpuścić gęstą terpentynę w go­
rącej wodzie, i tą szczotkami wszędzie nacierać; 
a szuflą, w tym płynie zmaczaną, przerabiać zboże, 
w którem wołki się znajdują.

5. Do tego samego użytku można wziąść salmiak 
z wodą i wapnem.

6. Największym nieprzyjacielem wołków są mrówki 
leśne; te naniesione do składu zbożowego, poty i 
tam przebywają, póki nie wytępią wołków; zbożu 
zaś nic nie szkodzą.

7. Zapach raków, tytuniu i bzu, wypłasza tylko ze 
zaspy zboża wołki, lecz ich nie wytępia.

Dnia 2. Stycznia 1S39.

L.

O O O O C O O O O C O O O

F a b r y k a c y a  c u k r u  p r z y  M a g d e b u r g u .

W  okolicach Magdeburga obsadzono burakami około 
4,000 morgów. Z b ió r był dość znaczny, w przecięciu 
albowiem 150 centnarów na morgu, ogółem 600,000 cent­
narów.

Licząc po złot. 1 centnar, korzyści rolnika wynosiły 
3 1 1 talarów z morgu brutto; rola zdatna pod buraki i wy- 
mierzwiona, wydzierżawia się za 16—18 talarów morg.

Mówiąc technicznym wyrazem, w Kampanii 1 S | |  r. 
Otrzymano w przecięciu 4 ff. cukru z centnara buraków, 
albo ogółem 2,400,000 ff., wartości mniej więcej po 24 gr. 
polsk. funt; centnar bowiem melisu płaci się w handlu 18
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do 20  talarów, azatem wartość cukru  w ynosiła ....400 ,000  tal. 
O dciągnąwszy wartość buraków, centnar po 

słot. poi. 1.....................................................................125 ,000  t>

Z o s ta je  275 ,000  tal.

, _ K o sz ta  fabrykacyi nie można podać z taką dok ładno- 
Sci? ,  jednakow oż można ogólną sum m ę, tal. G 5,000, za 
paliw o, a 3 5 ,000  tal. za  robociznę p rzypuśc ić ; pozosta- 
joo zaw sze talarów  1 7 5 .0 0 0 , k tó re , chociaż kapitały  za ­
kładowe s ą  ogrom ne, koszta assekuracy i w ielk ie , będą 
dostateczne na w ykazanie 25  §  od kapitału , po potrąceniu 
nawet zużycia s ię  apparatów .

P raw ie  we w szystkich fabrykach dzień i noc praco­
w ano, a liczba robotników  zatrudnionych w ynosiła 0 0 0  
judzi. F a b ry k i te  s ta ły  się praw dziw ćm  dobrodziejstw em  
judzi b iednych , k tórzy dawniej nie mieli żadnego za tru ­
dnienia i zarobku w zim ie. C o s ię  tyczy produkcyi, wy­
kazało s ię ,  że cu k ie r , w m ieście samem w yrab iany , je s t  
połową konsum pcyi prow incyi m ag d eb u rsk ie j; a z tem, 
co sąsiednie fabryki w yrab iają , ca łą  konsum pcyą pokryw a.

C iąg le  nowe fabryki zakładają się  w oko licy ; M ag ­
deburg będzie w krótce niew ątpliw ie centrum  fabrykacyi 
cukru N iem iec, niezadługo produkcya podwoi s ię ; rzadko 
albowiem znaleść można m iejscowość, bardziej ga łęz i p rze­
m ysłu sp rzy ja jącą.

s p o s ó b  m a c e r a c y i  b u r a k ó w  D ra . R e i c h e n b a c l i ,  
'v e d ł u g  o b s z e r n i e j s z e g o  o p i s u  w p i ś m i e  

£>cfonomifd?e 3łeuigfeiten N o . 6 9 . rok  1S3S.

■Zasada g łów na tej nowej metody je s t  ta ,  że buraki 
Jznięte w cienkie ta le rzy k i, czyli k rą ż k i, w padaja w na­
czyn ie , napełnione w odą w rz ącą , a przechodząc dziesięć 
lazy  na przem ian p rzez parę wodną i wodę w rz ącą ,
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i  nie będąc nigdy z powietrzem w zetknięciu, nie ulegaj? 
zepsuciu.

Apparat, w którym się maceracya odbywa, składa się:
1. z kotła, w kształcie walca, wzdłuz osi przeciętego, 

ustawionego poziomo do ogrzania na ogniu, lub 
pomocą pary;

2. z  dziesięciu ścian poprzecznych, półkulistych, pro­
stopadłych do osi kotła, kształt półwalca mającego, 
któreto ściany tyleż przedziałek formują, w których 
się maceracya odbywa;

3. z osi żelaznej, opatrzonej łyżkam i, które, za jej 
obrotem, buraki z  pierwszej przedziałki kotła do 
drugiej, i tak następnie przerzucają;

4. z pokrywy, tenże sam kształt, co i kocioł, mającej; 
tak, iż kocioł wraz z pokrywą walec formują, któ­
rego dolna połowa służy za naczynie maceracyjne, 
a górna połowa pokrywę stanowi. Tym sposobem, 
gdy walec zamknięty jest pokrywą, i para się wpu­
ści, buraki przerzucane z przedziałki do przedziałki, 
za pomocą łyżek i osi, przechodzą z wody wrzącej, 
którą jest napełniona dolna część walca, czy li‘ko­
cioł maceracyjny, przez parę, znajdującą się w po­
krywie.

N a rysunku części te literami są oznaczone:
1. kocioł maceracyjny A . B. C.

a)  w przecięciu poprzecznem, 
ft) w przecięciu podłużneni, 
c)  w przecięciu poziomem.

2. ściany poprzeczne D. D. E .
3. oś F ., łyżki G. )  odrysowane są tylko w przecig-
4. pokrywa H. J. K . )  ciu poprzecznem.

Maceracya odbywa się w sposób następujący: 
Kocioł maceracyjny we wszystkich przedziałkach wodą 

jest napełniony, i za pomocą ognia, na którym kocioł stoi, 
woda się ciągle gotuje. Buraki, w krążki krajane, maszyną, 
nad kotłem ustawioną, wpadają do przedziałki pierw szej 
(zobacz przecięcie p o d ł  u ż n e ) ; przedziałka ta jest nieco



\
275

szersza, i w połowie dna schodzi skos'nie, aby nie przeszka­
dzać obrotowi łyżek i osi. Buraki spadają przez rurę, 
oznaczony na rysunku lit. L ., zanurzony w wodzie w rzą- 
c®Jj p rzez 'co  para, w walcu pokrywą zamknięta, uchodzić 
nie może.

Oś z łyżkami obraca się raz na m inutę, a zatem za 
Pierwszym obrotem osi, łyżki, które mają kształt odkładni 
pługów angielskich, i których jest dwie na każdą prze­
działkę (zob. przecięcie p o p r z e c z n e ) ,  porywają buraki
1 Wynoszą je  z wody wrzącej. Ponieważ łyżki są  z siatki 
drucianej, więc woda ocieka, i przerzuca buraki do prze­
działki drugiej; w następnej minucie buraki przechodzą
2 przedziałki drugiej do trzeciej, i tak aż do ostatniej, 
gdzie wyrzucone, spadają przez rurę, w wodzie zanurzoną, 
dla odcięcia pary od powietrza.

Przypływ  wody jest przeciwny biegowd m aceracyi; 
s 'vieża woda, za pomocą ru rk i, do ostatniej przedziałki 
wpuszczona, wygładza buraki z pozostałej słodyczy, prze­
pełnia przypływem swym ostatnią przedziałkę i przelewa 
się do przedostatniej przez wycięcia E . ,  w rogu ściany 
D. D . E . (zob. przecięcie p o p r z e c z n e ) .  W ycięcia te 
są na przemian w jednym i w drugim rogu ściany (zob. 
przecięcie p o z i o m e ) ,  tak , aby punkta przypływu wody

punktów odpływu w każdej przedziałce, były, o ile 
być może, od siebie oddalone. Przechodząc w taki sposób 
■woda z przedziałki do przedziałki, i wysładzajac coraz 
świeższe buraki, wychodzi nareszcie z przedziałki p ier- 
w szej, jako s ok ,  8 °  Beaume mniej w-ięcej ciężki, i tak 
go rący , iź , 0 jje maceracyjny apparat opału potrzebuje, 
o tyle się teź prawie oszczędza przy defekacyi, która sok 
wrzący otrzymuje. D la ułatwienia odpływu wody, appa- 
la t me leży zupełnie poziomo, ale o tyle jest pochylony, 
ze pizy długości kotła 1,58 m etra* ) ostatnia przedziałka 
od pierwszej o 2 * * )  decymetra wyżej leży.

t0) est Prawie =  2 |  łokcia warsz. =  2 f  łokcia beri.
)  to jest więcej niż =  f  łokcia warsz., a nie spełna j S łokc. beri.
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Rysunek aparatu  maceracyjnego Dra. lleichenbacha.

Przecięcie poprzeczne kotła z pokrywą, 
osią i  łyżkami.

Rysunek osi z  perspektywą łyżek.

\ aa.



Przecięcie podłużne kotła ,  bez rysunku 
osi,  łyżek i pokrywy %

Przecięcie poziome kotła, bez rysunku 
osi, łyżek i  pokrywy i
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Kocioł tej długości i 0,GS5 m e tr* ) średnicy wy- 
sładzał dziennie SO centnarów buraków. Ciężkość soku 
w przedziałkach była następnej gradacyi: 0 f .  4. 1. 2. 
2 f .  3 f .  4 | .  6. 8.̂  w miesiącu Marcu buraki dały 8 §  cu­
kru tak jasnego, źe bez rafinowania mógł być bielonym.

Kształt łyżek wymaga jeszcze bliższego objaśnieniu 
i dokładniejszego rysunku.

Ramy łyżek i osadzenie na osi, jest z żelaza; dno 
w kształcie siatki z drótu grubego, mosiężnego. W  czę­
ści dolnej  ̂ łyżka iha szerokość całej przedziałki; ku osi 
jest zwężoną, aby woda wraz z burakami podnoszona, 
miała tern wolniejszy wpływ.

W  rysunku, łyżki, oznaczone lit. a. aa. ,  należą do 
pierwszej przedziałki; lit. b. Ib. do drugiej przedziałki; 
lit. c. cc. do trzeciej; łyżki czwartej przedziałki mają to 
samo położenie, co pierwszej; i tak następnie.

Ile dotąd, oprócz kosztu na prassy hydrauliczne, i 
oprócz częstego odnawiania worków i koszy, utrzymanie 
porządku i czystości było trudne, wiadomo każdemu, co 
się sposobu prass trzymał. Maceracya Dra. Reichenba- 
cha, zaleca się trafnym układem apparatu, i zdaje się, 
iż, oprócz znacznie mniejszego kosztu na robotnika, bu­
raki i sok, zepsuciu nie ulegając, obiecują większe i pe­
wniejsze rezultata, co do dobroci i ilości cukru. Nadto 
Dr. Reiclienbach nie tylko że doświadczenia te ogłasza, 
ale też i fabrykę swoją w Blansko, w Morawii, dla prze­
konania się o rezultatach, odwiedzać pozwala.

Fabryka Dra. Reichenbacha jest jedną z większych, 
gdyż wyrabia dziennie 3,000 centnarów buraków.

*) nieco nad 1 j  łokcia warsz., nie spełna =  1 łokieć beri.
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O k o n k r e c i e ,  c z y i i  w o d n o t r w a ł e j  m a s s i e ,  
t a k  p r z y  b u d o w l a c h  w o d n y c h ,  

j a k o  i z i e m n y c h  i t. d.

• P^mie czasnwem: 7(((gemcine 55mi$etfung, redak- 
Z  Forstera w W iedniu, jednem z najlepszych co do
co d niici wa’ znal tluj5 si? szczegóły interesujące, zebrane 
^ 00 składu i użycia tak nazwanego B e t o n ,  czyli K o n -  

1 e t e ,  używanego od nie tak dawnego czasu z tak po­
l n y m  skutkiem, we F ra n c ji, a zwłaszcza w Anglii, 

pizy rozmaitych, najtrudniejszych budowlach. — Mając 
,,a widoku miejscowość u na s , przedsiębiorę udzielić 
v7c>ąg z tego opisu rodakom, w tern przekonaniu, \i 
wżycie tego materyału wielkie korzyści przynieść może 
R ozm aitych przypadkach, tak w utwierdzeniu podstawy 
jakiej budowy, zwłaszcza, gdzie grunt tęgi nie jest, jak i 
w zastępstwie ciosowego kamienia.

Nadzwyczajna trwałość starożytnych budowli, w po- 
ziwienie nas wprawia, porównywając je z naszemi no- 
's/.emi. Nierozerwałość wiążącego materyału, zwróciła 
uwagę różnych budowniczych, i to było powodem do ró­
żnych poszukiwań. Dawno znano skład tego wiążącego 
materyału, lecz później dopiero oznaczono następujący stó­
j e k  co do ilości różnych części tej mieszaniny, jako 
nieodzowne przyczyny siły ściągającej, 

kześć części grubego żwiru," zawierającego kamienie 
rozmaitej wielkości, aż do objętości jaja.

rzy części piasku ostrego, oczyszczonego z części 
Ziemnych. Co razem w tej proporcyi znajduje się 
często na spodzie rzek, i to nazywają anglicy B a l ­
a s t u j  który wyraz przyjmiemy tu, oznaczając pia- 
. .  v‘ kamykami zmieszany. Znalazłszy w jakiem

nib!ffCU "  I'I0P0,'cJ i ballast, ułatwia się o tyle 
oota, iz nie potrzeba go odosobniać, rozumie się, 

po pizedsięwziętej poprzedniofprobie.
6 « L n fSS<5 AVapna naj IePSzegor świeżo i dokładnie 

upatonego, zmełtego na proch i przesianego.
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Jednę trzecią część wody do zgaszenia użyć, i raze»> 
z powyższemi częściami umieszać.

T ak  utworzony konkret, w stanie gorącym, czyli w cza' 
sie działania zgaszenia wapna, dla zpowodowania lepszej 
zw ięzłości, wypada zrzucać z góry na trzy  najmnfćj sto' 
py we formę lub fosę, na fundament wykopaną, tak, ab^ 
warsztwa nie przechodziła 12 cali: a gdy  ta ostygnie j 
ztw ardnieje, co bardzo prędko następuje, można drugą 1 
następne warsztwy w tenże sam sposób, jednę na drug? 
w rzucać.—  P rzy  fundamentach zwykle każdą w arszta t 
o parę cali zw ężają, iż te na kształt wschodów kształć? 
się, na 3 do 7 stóp głęboko, podług gruntu, aż pod co' 
kel (P lin te ), gdzie pionowo wyrównuje się.

VV A nglii R  a u g e r ,  A b r a h a m ,  M a c i n t o s h  i 
i . ,  przy najtrudniejszych fundamentach użyli konkretu 
z najpomyślniejszym skutkiem, jakoto w wodzie pod słupaiu* 
mostowemi, przy oburtowaniu brzegów rzecznych (Q uai) 
przy tunelach, dokach i fundamentach na największych 
trzęsawiskach. —  Tam, gdzie w rowach wykopanych do 
podstawy muru, nadbiegała woda, wrzucano balast z wa­
pnem suchem, w oznaczonej proporcyi, w takiej ilości, i2 
woda zgaszając wapno, utwarzała w krótkim czasie stwai-'  
dzoną skałę, zdolną największe mury znosić. Jednakowo?- 
doświadczenie okazało, iż konkret dobrze zmieszany i go­
rąco z £Óry wrzucony, lepszą zw ięzłość otrzymuje, gdy? 
wapno żywe, przemieniając się w zgaszone (H ydiat), wci­
ska się z piaskiem pomiędzy otw ory, utworzone wśród 
kam ieni; uzupełnia je przez siłę  stężającą, i utwarza je­
dnę m assę, czyli s k a łę .—  Przez wrzucanie z wysokości 
tej mieszaniny, unika się ubijanie, które za późno przed-

* )  K onkret, w y li cement ten, sądząc po składzie, znany jest 
u budowniczych pod imieniem b e to n u .  W  zakładach b a n k o w y c h  
fabryk hutniczych, używ ają betonu w  wielu miejscach do w z m a ­
cniania grobli w ielkich staw ów , dając pobok grobli, od strony wody> 
na 1 — l i  łokcia szeroko, na k ilka stóp głęboko, mur betonowy, a*  
do powierzchni wody. Używają do składu wapna hydraulicznego.

Przypisek Redakcji.
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lęw zięte, g d y  działanie z g a szen ia  o sta ło , p rze ry w a d zia- 
j nie sci?gnjące części do sieb ie . X  tej sam ej p rz y czy - 
wm !,0trze,)ny  je s t na jw iększy  pośpiech , g d y  s ię  w y ró - 

Je ostatn ią w arsztw e pod co k e l, lub we form ie p o -
"  lerzchność.

nieo Za^ s!aiPien!e s i£ tJ m doskonalej nastąp iło , je s t  
ziem 7 ” ^ rz ecz& aby ballast n iezaw iera ł żadnych częśc i 
lnie 5 * aby Posiada* w pow yższych proporcyach k a -  
d0 , me z p iask iem ; i dla tego  w m ie jscu , gd z ie  je s t  w y - 
y y  3 ty , w ypada próbę p rzed sięw z iąść  i brakujące dodad. 

apno m usi być koniecznie dobrze i św ieżo upalone, 
chowane od wilgoci, i ja k  najmielej u tarte . W o d y  nie 

zeba brać więcej, nad trzec ią  część  wapna, g d y ż  n a ten - 
zas opóźnia s ię  z tw ardn ien ie; a lubo g o rąca  w oda to 

P rzysp iesza , w arzenie tylko koszta  pom naża.
O peracya zg aszen ia , tak silnie działa  w sposób  śc ią -  

S ający , iz, g d y  wynosi użyty  ballast 27  i w apno 3  s to p y  
ze cienne i do tego 4  s topy  w o d y , utw orzony z tego  

n le  ztw ardzony k sz ta łc i m asse , w ynoszącą  tylko 2 4  
op sześciennych, tak, iż praw ie p iąta część objętości traci,

Jt to może s łu ży ć  za  zasadę do obrachunku kosztów . J  
zczego ln iejszą w łasność ma konkre t, iż w chw ili z tw a r-  

oniem a w znosi s ię , i dośw iadczenie okazało , iż |  cala na 
^ z d ą  stopę w ysokości, z czego bardzo sku teczn ie  k o -  

zy stan o , zadając fundam ent pod m u r, k tó ry  u trzym ać 
a którego s ta re  fundam enta w strzym ać dalej nie 

°g ły . I^ecz tak  ma być nadzw yczajna ta s i ła  w zn o - 
% .‘z vv niektórych m urach ry sy  sp raw iła , 

do t » " ^ k *e zakładając fundam ent z konkretu , w ykopują 
S °i ,r.(5w» cokolw iek w ięcej ja k  2  stopy  sz e rsz y  od

trw alszy  7  StaÓ ™a " a n im ’ * t ) lk °  tak ^ b o k o , aby  
wvo-łfldi f lU n t>0ti w ierzchniego dostać , i ten aby pod pion 
e ru n tu  *■ ’ ™°Zna‘ —  przypadek  tak  p rzepad lis tego  
r . 12 Zadnego m uru zn ieść nie m oże, s łu ży ć  m oże
W  ^l'Uy']Ĉ  Przyk ład , i potw ierdzić  korzystność  k o n k re tu : 
n a r ? * 1! ^  h rabstw ie H e rfo rtsh ire , koniecznie w y -  

a o postawić dom na b ag n ie , g d z ie  najd łuższe  pale
2##
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grunta nie dosięgały, a więc każdy mur tam wysławiony 
wywracał się. P o  różnych doświadczeniach wzięto się 
do konkretu, a to w następny sposób: Budynek miał wy­
nosić 40  stóp kwadratowych, do czego wybrano ziemi? 
112 stóp kwadratowych, na 7 stóp w g łąb ',  i to wypró­
żnienie zapełniono konkretem warsztwami na G cali, które 
zwęzano tak , iż pod coklem wynosiła powierzchnia kon­
kretu 42 stóp kwadratowych. N a  tej podstawie wymuro­
wany dom, nie rysuic się i nawet zachowuje tę sarną wy­
sokość, iubo już trzy lata jest, jak  ukończony został.

Konkret użyty za podstawę, znajdującą się ciągi® 
pod^ wodą, zachowuje swoją skalistą twardość; jednako­
woż dobrze jes t ,  aby z początku mógł być wolny od 
w o d y , bo lubo on natychmiast się zsiada i nie zmienia 
swej objętości, jednakowoż stwardnienie później następuje* 
W ystaw iony  na wpływ powietrza, wciąga w siebie kwas 
w ęglow y, który go przemienia w kamienne wapno, i nie 
dopuszcza jego rozpuszczenia. Gdzie nie można było 
zabezpieczyć się od w ody nawet w  czasie roboty, użyto 
skutecznie skalistego wapna drugiej formacyi, zawieraią- 
cego wiele fosyliów ( ló a s -T h o u ) ,  które tę samą ma w ła ­
sność ztwardmenia w  w odz ie ,  co hidrauliczny mertel) 
a to przez części żelazne, które zawiera. — T a  sama 
przyczyna i ten sam skutek jes t  w  Pucolanie materyałuj 
używanego od Rzymian do wodnych budowii, składając 
się z następnych części: 60 krzemionkowej ziemi, 20glinyr* 
6  wapna. 2 0 żelaza; utarty żażel kamienny lub przepalona 
dachówka, zmieszana zżyw em  wapnem, również twardnieje 
w  wodzie.

Z ebraw szy  to w szystko, co się może ściągać do tego 
Ważnego przedmiotu, wypada mi jeszcze zwrócić uwagę 
moich rodaków na dwa szczegóły', odpowiadające miej­
scowości w  naszym kraju w  tym w zględzie , a to tern 
w ięcej ,  iż moje położenie nie dozwala mi, to doświad­
czenie przedsjęwziąść.

1 )  Znany z budownictwa w  Anglii S m e a t o n  utrzy­
muje, iź dobry margiel wapienny może być użyty
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do konkretu; a że margiel powszechnie u  nas się 
znajduje, ułatwiłoby to całą robotę, i daleko taniej 
ky przyszła; co probować wypada.

2 )  Dla okazania mocy i trwałości konkretu, mówiłem 
tylko o użyciu go do fundamentów; lecz budują 
z niego całe mury w e formie, użytych do P isy , lub 
z części ulany oddzielnie, spajając je tą sa m ą 'm as-  
s ą . —  R a u g e r  w  Anglii robi patentowe kamienie 
z konkretu, którym rozmaite kształty nadaje. W  P a ­
ryżu użyto konkret w  botanicznym ogrodzie do w y ­
drążeń, obejmujących w odę przy fontannach. To  
naprowadza mnie na myśl, iz u nas, gdzie z tru­
dnością możemy mieć ciosowy kainieii, a żelazne 
odlania zbyt drogo wynoszą, moźnahy w  miejscu 
tegoż użyć konkret do utworzenia kolumn, kapiteli, 
podstaw  i gzym sów wystających, któremi szczegó­
łami istotnie, i dopiero przy ozdobie można w  spo­
sób trw ały  w ystaw iać  rozmaite budowle, gdyz 
wszelkie takowe ozdoby, z cegły utworzone, gdy  
tynk odpadnie, nadają budowli więcej postać ruiny, 
jak  ją przyozdabiają. W  Berlinie użyte do tego 
kachtane, czyli gliniane ozdoby, nie mogą, co do 
trwałości, iść z konkretem w  porównanie.

W  Berlinie, w miesiącu Sierpniu 1838. c
L .  S . . . . . . . . .

O l e c z e n i u  k o n i  i b y d ł a  
p o d ł u g  m e t o d y  g r e f e  n b e  r g s k i e j .

Drukiem Józefa C z e c h a  w Krakowie wyszła broszur­
ka pod tą nazwą. —  System kuracyi wszelkich chorób 
ludzkich, który od tak niedawnego czasu wielką wziął 
przewagę, zastosowany został do bydła; że wiele dobrego 
w sobie zawiera, nie podlega żadnej wątpliwości; poleca­
my zatem mocno wszystkim nabycie tego taniego i zwię­
złego dziełka. A utor wykłada w osobnych rozdziałach:
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» 0  zewnętrznem  użyciu zimnćj wody, o wewnętrzne® 
użyciu wody; o potach«; przytacza potem te choroby koń­
skie, które podług tego system u wyleczone zostały, i opi­
suje jak  sobie postępowano.

. « Z ew nętrzne zapalenie bez skaleczenia: a )  odse- 
dnieme, b )  z uderzenia; zewnętrzne zapalenie z ranami? 
paraliże l zwichnienie; narowitość (k o le r); zagwożdżenie, 
(-gruczoły), zołzy, febry“; i kończy temi słow y: ??Nic nie 
»ma w chowie koni ważniejszego, nad pielęgnowanie skóry? 
>?a częste i porządne chędożeuie koni, o tyle się do ich 
z d ro w ia  p rzyczyn ia , o ile sam pokarm , jak  to wiemy 
j?z doświadczenia. Ponieważ zaś nacieranie mokremi wiech- 
j?ciami lepiej skórę d rażn i, niżeli chędoźenie zgrzebłem? 
rP fzeto  w (lyetetycznym względzie zalecać je  należy, tćm 
jjbardziej, że zimna woda skórę wzmacnia i mniej dotkli- 
»w ą czyni. Uchroni się tym sposobem konia od wielu 
jjchorób, a obrok i pasza lepiej mu smakować będą. Szczę- 
jjsliw e sku tk i, jakie wynikają z leczenia zimną wodą na- 
jjrowitości, prawdopodobnem czynią mniemanie, że i inne, 
ł?z zepsucia soków pochodzące, jak  n. p. zapalenie oczów, 
»  wynikające z  uderzenia tychże w oczy, tym samym spo- 
rsobern wyleczyćby można. —  Jak ie  żtąd korzyści wyni- 
»knąć mogą, szczególniej jeśli z źrebiętami w ten sposób 
jjpostępować zechcem y, każdy łatw o pojmie, kto widział 
jjtyle koni tę p y c h , a z resz tą  zupełnie zdrow ych.—  L e- 
rczen ie  koni wodą wymaga jeszcze  gruntow nego rozpo­
z n a n ia  znawców. Co do mnie, nie mogłem przenieść na 

/ » so b ie , abym  nie opisał, com widział w G refenbergu, 
5?W nadziei, że przecież na coś przydać się może. Co sie tu 
»powiedziało o chorobach koni i o sposobach ich leczenia, 
jjbardzo łatwo daje się zastosować i do bydła, z które® 
jjtak, jak  i z końmi, postępować należy.«
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* łtomspontimcBa.
Uedakcya w  ub ieg ły m  ro k u  chcąc dać Publiczności spraw ę Z rezultatów  

o trzym anych  w fabryce cu k ru  N o w e j  w s i ,  J W .  h rab ieg o  H e n r y k a  
■̂  z l e d u s z y c k i e g o ,  udała się do n ieg o  z prośbą o m ałe spraw ozdanie, 
Celem p u b lik o w an ia  go d ru k iem . U m ieszczam y tu  odpow iedź J W . h ra b i, 
wynurzając m u  zarazem  podziękow anie  nasze za łaskaw y p rzystęp  n ie ty lk o  

0 L L ryk i, lecz i  do  ksiąg  rach u n k o w y ch . Ilcdakcya .

Z  T ł u m a c z a ,  dn ia  10- G ru d n ia  1838.
(W  G alicy i, w  cy rk u le  s tan is ław ow sk im .)

L is t  panów  z dn ia  3 . C zerw ca, późno bardzo  rąk  m o ic h  doszedł i  d la  
te B° dop iero  teraz na n ieg o  odpisać m ogę. W iad o m o śc i, ja k ic h  p a n o w ie  
zadacie co do fab ry k i m o je j c u k ro w ej w  N o w e j  w s i ,  w ty m  m om encie  
ł t^d dać Im  n ie  m o g ę, poniew aż ju ż  dosyć jes t d a w n o , jak  z k sięstw a  po­
znańskiego w y je c h a łe m ; rap p o rta  zaś, k tó re  tu ta j o d b ie ram , n ie  są tak do ­
stateczne, ażebym  z n ich  tak  dokładną m ó g ł Im  dać w iadom ość, jakaby Im  
była potrzebna. L ecz  gdy wstęp do m ojej fab ry k i zawsze każdem u jest 
w o lny , p rzeto  panow ie  w każdym  czasie w ysłać kogo  m ożecie , ażeby fa­
brykę tam tejszą zw iedził; w  k tó ry m  przypadku  re je s tra  o ry g in a ln e  p rz ed ­
staw ione Im  zostaną, i  wszelka w iadom ość, b ieg u  tejże fa b ry k i tycząca się, 
ndz ie lona  W am  zostan ie , zwłaszcza, jeżeli się zam eldu jecie  u  pana N o w a ­
c k ie g o , zarządzającego m ojem i tam tejszem i in te re s a m i,  i  l i s t  m u  te ra ­
źniejszy okażecie. Łączę w yraz m ojego  w y so k ieg o  szacunku.

H e n r y k  D z i e d u 9 z y c k i .

Do Redakcyi Przewodnika rolniczo-przemysłowego.
U p o w ażn iony  od  to w arzy stw a  ro ln iczeg o  w  G n ieźn ie , do  przesłania 

Szanownej R edakcyi uw iadom ien ia  o wyznaczonej nag rodzie  za hodow anie  
roślin  g łogu zajęczego , upraszam  Ją  o łaskaw e um ieszczenie w sw em  piś- 
11,10 Poniżej załączonego a r ty k u łu , S , B .,

sek r, tow . ró l .

U w iadom ienie d la  gospodarzy i  ogrodników .

Koizyśei. o trzy m y w an e  z p ło tów  sam o ro d n y ch  w k ra jac li, gdzie takow e 
są upow szechnione, zalety ich  głoszone po  p ism ach  g o sp o d a rsk ich , a zwła- 
s za czasow ych, z w ró c iły  u w ag ę  m iłośników k u ltu ry  w iejsk iej na ic li w ie -  

ą użyteczność. P rzekonan ie  o ty ch  korzyściach  by łoby  m oże i  u  nas 
ostatecznym  bodźcem  do ich  pow szechn ie jszego  zap ro w ad zan ia , g d y b y  

za a am e tak ich  p ło tó w  n ie  było połączone z lóżnem i tru d n o śc ia m i, a 
m ianow ic ie  ,  gdyby  n ie  w y m ag ało  niezbędnój tak  często w  zaw odzie go - 
»po ais im  w ytrw ałości. I  tak  bow iem  ro ślin a  na  ten  c e l n a jp rz y d a tn ie j­
sza, jaką jest g ł ó g  e a j ę c z y  (cra taegus o x y a c a n tlia ) ,  dwa la ta  po  jej za-

/
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sianiu pilnych potrzebuje starań, nim gospodarza okazaniem swego tyci* 
ucieszy. b

Towarzystwo rolnicze w Gnieźnie nie przestając na zobowiązaniu «« 
swoich członkow do hodowania wzmiankowanej rośliny, wedle sil i mo­
żności każdego, postanowiło wyznaczyć nagrodę za jej hodowanie, nawet 
dla osob, menalezących do jego grona. Tym końcem przeznaczyło towa­
rzystwo t a l a r ó w  c z t e r d z i e ś c i  i  postanowiło z tego funduszu w y p ł a c i ć  

gospodarzowi, lub ogrodnikow i, talarów 20 za wyhodowanie więcej, ni* 
5 000^ r °i S°  gł°Su; talarów zas' 10, za okazanie w ięcej, ni*

R o z m a i t o ś c i .
Na kolei żelaznej berlińsko - po tsdamskiej, liczba podróżujących nie 

zmniejsza się; w przecięciu jeździ zwykle, pomimo tych krótkich dni 
i  zim y, dziennie 1,000 osób.

S z k o ł a  o w c z a r z y .
Van K o n s t a n t y  P a w l i k o w s k i  w Roźubowicach, w Galicyi, urzą­

dzi 1 szkołę owczarzy, której dobroczynne wpływy już teraz uczuwać si? 
dają. Nauka trwa 3 la ta ; każdy z obywateli ma prawo i sposobność wy­
kształcenia biegłego owczarza z nader małemi kosztami.

Wiadomości handlowe.

. /  ^ e r l i n ,  dnia 11. Stycznia.
Odbyt na wszystkie zboża gatunki pomyślny; w szczególności częsty 

popyt na żyto, kiórego w miejscowych magazynach winspla 44 .i 45 tal.» 
na statkach 43 a 44 tal,, na dostawę w  przyszłą wiosnę 44 tal. kosztuje- 
Za szarą, bujną, polską pszenicę żądają 80 a 81 tal., za szląską żółtą 80 taj.» 
piacono po 78 tal. Bujny jęczmień z nizin odrzanych kosztował 32 a 33  tal.i 
drobny polski 30 tal., owies 23 a 24 tal.; groch po 40 a 42 tal. bez od­
bytu. -  Ceny olejów i nasion olejnych też same, jak dotąd; spirytus p °  
17 a 18 tal. za gotowe pieniądze.

S z c z e c i n ,  dnia 14. Stycznia.
Na rynku miejskim pszenica nieco tańsza; dostawić się mającą na 

wiosnę szląską żółtą utargowano przed kilku dniami po 80 tal. (winsplę)- 
Powszechna cena jest 81 tal., inne gatunki stosunkowo tańsze; ale w tyn1 
momencie mało ochoty do pokupu. Za żyto, z warunkiem dostawy u* 
wiosnę, płacono w końcu przeszłego ty godnia po 40 a 41 tal.; lecz i na to 
teraz popyt rzadszy. Jęczmień więcej żądany i po 32 tal. płacony. N* 
owies byłby odbyt, gdyby go było podostatkiem. Olej rzepiowy popłaca.
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I T  P O L E C E N I E  

i n s t r u m e n t ó w ,  w  g o s p o d a r s t w i e  w i e j s k i ć m  
n a d e r  p o ż y t e c z n y c h .

E r e o m e t e r ,  czyli w e ł n o  m i e r z  najlepszego gatunku 
podług Dollonda lub Grawerta.

P r a s a ,  czyli k l e s z c z y  k i  (Sattoroirpreffe) do znacze­
nia owiec na uszach, sposobem łatwym i trwałym.

K l e s z c z y k i  do ząbkowania uszu u owiec, i znaczenia 
ich tym sposobem.

1 ' r o k a r ,  czyli instrument do wytaczania krwi lub wo­
dy, ściekłej do brzucha, lub innej części ciała wnętrz- 
nej, u owiec i bydła rogatego.

L a n c e t y  i s z n e p r y  do puszczania krwi.
I g ł y  do zaszczepiania ośpicy.
I ł a n d a ż e  dla lekarzy bydła, z  najpotrzebniejszemi na­

rzędziami. *
S a r  ko  m e t e r ,  to jes t  w a g a ,  czyli instrument, ułatwia­

jący  prędkie oznaczenie ciężaru mięsa, u bydlęcia 
wielkiej tuszy.

D r  z e  w o m i e r z ,  czyli dendrometer, do wymierzania 
wysokości i grubości drzewa, na pniu będącego.

W a g i  z b o ż o w e ,  podług miary berlińskiej, holender­
skiej i t. p. urządzone, dla docieczenia dobroci mąki.

W sze lk ie  rodzaje s z t u ć c ó w  m a t e m a t y c z n y c h  i r y ­
s u n k o w y c h ,  w a ż e k  do z ło ta , b e z  mi an ów  do 
ważenia siana i słom y, tudzież innych ekonomicznych, 
fizycznych i matematycznych instrumentów, których, 
niemniej jak  wyżej opisanych, za bardzo słuszną cenę 
'v monecie kurantowej nabyć można

w L i p s k u ,  w magazynie fizykalnym 
Nro. 758.

Dbstalunki przyjmuje E . G u n t h e r  w Lesznie.

IT P O L E C E N I E
d o k ł a d n i e  z r o b i o n y c h ,  p o ż y t e c z n y c h  i n s t r u ­

m e n t ó w  d l a  g o s p o d a r z y ,  g o r z e l n i k ó w ,  
f n b r y k a n t ó w  c u k r u ,  o c t u  i t .  d.

A l k o h o l o m  e t  e r ,  czyli s p i r y  t u s o m i e r z ,  podług 
Trallesa i Richtera, z wykazem i bez wykazu tempera­
tury ; z cylindrem i futerałem.
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T e r m o m e t e r  do zacieru (b rz e c z k i) , 2  do 2 X stopy 

długi, w kładający się  do wydrążonej laski, z  szyn am i 
mosięzneim i nakryw ką (kapturem ).

T e r m o m e t e r  m niejszy, 10 do 12 cali d łu g i, do tegoż 
sam ego, co poprzedzający, użycia.

A r e o m e t e r  do octu.
dito do soli i do ługu .
dito do mleka,
dito do oleju,
dito do piwa.
dito do klaru.
dito do siarczanu.

S a c h a r o m e t e r ,  czyli instrum ent do oznaczenia przy­
praw w piwie ( ? ) ,  z tem peraturą i bez temperatury? 
podług D orna, albo H erm bs^d ta.

W a g i  ( s z a l k i )  do sp iry tusu , podług Baumć. 
dito dito do syropu, w fabrykach cukru bura­
kowego.

T e r m o m e t e r  dla tychże faln-yk, pokazujący 120°
 ̂ gorąca.

T ak  termometry, jak  i inne instrum enta meteorologiczne, 
chem iczne, mineralogiczne, są  opatrzone podziałkam i, jak 
najdokładniej wymierzonemi i zrobionemi.

D ostać ich można za bardzo słuszną  cenę, w monecie 
kurantow ej w L i p s k u ,  w magazynie fizykalnym

N ro . 758.
O bstalunki przyjmuje E . G i i n t h e r  w Lesznie.

M iejsce dla ekouom ow i gorzeluika.
W  dobrach W y s o k i e ,  pod Lubl inem,  (w  królestw ie 

po lsk ie in ), dziedzicznych książąt Jabłonow skich, znaleść 
m ogą pomieszczenie od S go  Jan a  r. b. dwaj zdatni, we 
w szystkich gałęziach gospodarstw a, a szczególniej z go­
spodarstwem sulisław skiem , obeznani, i język  polski posia­
dający ekonom ow ie; także gorzelń i k, z piwowarstwem obe­
znany. Osoby zdatne, chcące przyjąć te pomieszczenia, 
raczą się osobiście zgłosić do pana M e i s n e r a  w Sierako­
wie, gdzie bliższą powezmą wiadomość.

Nakładem i drukiem £ r n e s t a  G i i n t h e r  a w Lesznie.


